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Tygodnik społeczno-ekonomiczny i literacki, poświęeony sprawom Lowi6za 
i jego okolic. Wychodzi co piątek 
wraz z dodatkiem ilustrowanym. -

Od Administracji. 
• 

2 morgi gruntu 
do sprzedania Najuprzejmiej prosimy Szan. Pre

numeratorów "Łowiczanina" o uregu
lowanie zaległej prenumeraty za ubie
głe kwartały i bieżący, gdyż od tego 
zależeć będzie dalsze wydawanie i wy
syłka pisma. 

prz.y stacji Kaliskiej za plantem. Hipoteka uregulo. 
wana. Wiadomość w Redal<cji. 
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Wanna w uo~r~m ~tani~ 
ADK. "łOWICZAninA". 

i suszarka do owoców, jest do sprzedania. Wiado· 
~ mość W Banku dla Handlu i P rzemyslu w ŁoWiczu 

GOSPODARZE! ROLNICY! 
Wobec tak bardzo wzmagającej się palności wsi i stodół naszych, że obecnie już 
w ciągu tygodnia idzie z dymem więcej naszego mienia niż W ciągu całego 

miesiąca rol{u ubiegłego, pamiętajmy, że 

PORA ZBIORÓW JUŻ MIJA 
a każdy grosz oddany na 

Ubez,leczenie od ognia krescencji rolnej 
zboża, paszy, słomy, wszelkich narzędzi pracy-inwentarza żywe

go i sprzętów domowych 
zapewnia nam 

Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych 
stokrotny zwrot na zakup spalonego dobytku i że przeciętnie za kilka złotych ubez
pioczyć możemy wszystko to, czern pracuje i co przynosi nam w zysku paromorgowe 

gospodarstwo. 
Ratujmy się zatem przed ruiną własną i przed nędzą tych, którzy z owoców pracy 

naszej żyją i 
UBEZPIECZAJMY KRESCENCJĘ 

całerni grnin::trni i wsiami, bo im więcej nas się ubezpieczy, tern tańsze będzie to ubez .. 
pieczenie i mniej za nie zapłacimy! 

ZgłoszenIa Dr vjmujq w każdej gminie Technik Szacunkowv lub Inspektor Powiotowv. 
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Wakacje r. 1920. 
(Z pamiętnika harcerza) 

o loku ów, kto ciebie widział w na
szym kraju. ten długo pami~tać ci~ 
będzie. 

Cały rol< pracy i to pracy intensywnej w Huf
cu ks. Łowickiego podniósł znacznie ducha w har
cerzach. Daje się odczu\\tać dziwny zapał, wszyscy 
krzątają się, gorączkowo oczekują nadejścia waka
cji - okresu "życia harcerskiego". Mamy wyruszyć 
na dłuższą wycieczl<ę w Tatry. 

Po dokladnem i uprzedniem przygotowaniu się 
oraz należytem zaprOWiantowaniu dzięki Ś. p. Józe
fie Gierasiewiczównie wybrała się sama wiara, która 
z zasady nie opuszcza żadnych wycieczek pod jw· 
mendą hufcowego dh. Dąbrowskiego Czesław.łl 
i drużynowych ś. p. Donaya Władysława i Staszew
skiego Mieczysława. Nie brakło ani Ś. p. Józia "Cho
lewcy" , co się czuje nieźle po dobrym obiedzie, 
ani ś. p. Staśka " Węglar7.a". co zawsze tylko śpie
wał i to wciąż co nowego. 

W Zakopanem stanęliśmy kwaterą w willi 
"Nina". Widok olbrzymich, pietrzących się skał, 
zrobił na nas dziwnt', nieokreślone wrażenie. Nie 
chciało się wierzyć, żeby podobne kolosy istnieć 
mogły. Niejeden z nas myślał sobie, że "biedna 
ziemia, i akich strasznych wrzodów dostała po bo
leściachfpyrosferycznych". Pod kierownictwem pro· 
fesora z gimnazjum warszawskiego, wielkiego mi
łośnika Tatr, odbyliśmy kilka wycieczek w góry. 
ZWitdziliśmy Giewont, Halę Gąsienicową, Kondrarl<ą, 
dolinę 5-ciu stawów, Strążyską, Kościeliską, Morskie 

17) 

Notatki Jeńea z Danholmu. 
(dokończeme.) 

Z mieszkań labi~rano wszystko co miało ja
){ąkolwiek \\tartość. Jednemu z mieszkańców oficer 
pruski zabrał cenny obraz olejny i dał mu za to 
2 marki, aby jak mówił niepowiedziano, że oficer 
niemiecki bierze coś darmo. Oficer niemiecki, Ma
jewski rozbierał po wsiach ściany i kominy szukając 
.ukrytego zboża. Przy cechowaniu bydła - które 
pozostaWiono włościanom, za niedość prędkie pod
prowadzenie do przeglądu, żandarmi pruscy bili po 
twarzy starych gospodarzy włościan, serce się kra· 
jało, że ludzie to znosili z jakąś dziwną rezygnacją. 

Gdy zrabowano m ieszl{ańcom wszystkie mo
siężne i miedziane naczynia - zwrócono się do 
ŚWiątyń. Rabowano organy, dzwony, dachy mie
dziane. Czyż ten krzyżak nie Wiedział, że organy, 
artystycznie i harmonijnie zestroJone-nie dadzą si~ 
prawidłowo zastąpić ionemi piszczałkami, które dłu
go trzeba dorabiać i stroić do całości? A dzwony? 

Dawniej, gdy ofiarowywano do kościołów dzwo
ny Ile złota i srebra poświęcano i dodawano do 
metalu by dŹWięki uczynić piękniejsze. A czy taki 
krzyżak nie Wiedział, że cale pokolenia rodziły się 
i umierały przy dŹWiękach tych dzwonów? Dziecko 
małe potrafiło odróżnić w którym dzwonią kościele
ezy to śWiętodusjije czy kolegjackie odezwały się 
dzwony. 

Oko, Czarny staW i wielt> innych miejscowości. 
Byliśmy i na szczyC'ie Swinicy (2305 m.), gdzie 
przez parę minut, za życia, oWiały flas obłoki i za
słoniły na chwilę śliczną panoramę gór. I mimo
woli każdE'nJu przyszły na myśl słowa poety; 

"W góryl w gór)'! mily bracie 
Tam swoboda czel{a na cię ..... " 

Nie sądzono nam było ją dokończyć, bo gdyś
my -wrócili z gór do willi dOWiedzieliśmy się o klęsce 
naszej armji i pochodZie czerwonej zgrai \\tgłąb kraju. 
Jednocześnie ukazały się wezwania rządu i jen~ 
Hallera do wstępowania w szeregi armji ochotniczej. 
Słysząc hioDowe wieści zrozumieliśmy, że nie czas 
nam tu dłużej zostawać, że zagrzmiał oczekiwany 
przez nas "Złoty j{óg". To tel najbliższym pocią
giem opuszczamy śnieżne, niebosiężne Tatry udając 
się do Łowicza. 

W drodze snują się w myśli przyszłe chwile, 
marzy się o szczęściu jakie nas spotkało, że my, 
jako już starsi, bo mając 15, 16 i 17 lat, możemy 
porwać za broń i bronić TE'j, dla I{tórej harcerze, 
gotOWi zawsze są ofiarować to, co jest im naj
droższe-życie swe, by zapewnić byt i spokój mil
jonom obywateli. 

Po przyjeździe, zastajemy już rozkaz mobili
zacyjny Naczelntctwa ZWiązku Harcerstwa Polskiego 
powołujący nas do służby Rzeczypospolitej. W cią
gu paru dni zdążono porozumieć się z pozostałymi 
harcerzami nie biorącymi udziału W wycieczce 
i postanOWiono wyruszyć 17 lipca. 

Pamiętny dzień. Już od wczesnego ranka wi
dać było ściągających harcerzy ze swoich ciepłych 
sadyb rodzinnych do izby, skąd wspólnie wyruszono 
do kościoła Po-Pijarskiego ze sztandarem niedawno 
ofiarowanym nam przez społeczeństwo miejscowe. 
Tu po nabożeństwie, ze stopni ołtarza przemówił 

Pamiętam pewnE'go poranku źołdacy pruscy 
obstaWili kośCioły. Była to landwera, ludZIe starSI, 
z brodami, miano zdejmować dZ'lVony. Oprawcy 
zaczęli wspinać się na dzwonnicę. Miasto robiło 
wrażenie martwego. W kolegjacie wielkiego dzwo
nu zdjąć nie mogli - bez wywalania muru, po
stanOWili Więc rozbić go na kawały. 

Dzień cały słyszeliśmy te jęki kruszonego 
dzwonu, coraz głębsze i coraz cichsze, aż zupełnie 
zamilkły ....... 

Przyszła kolej na dach, ten dach zielony, zczer· 
niały-który tak dostrajał się do całości tej prasta· 
rej ŚWiątyni. Należałem do delegacji która udała 
się do władz pruskich prosić, by chociaż Wieże 
oszczędzono ~dyż odrywając miedź z wicż i obija
jąc blachą-osłabia się je bardzo. 

Byli niewzruszeni, " befel" wydany musi być 
spełniony. PozostaWili tyllw najwyższą kondygnac
ję-ale to chyba tylko z olJawy by nie poskręcali 
karków. 

Później nastała rewolucja w Rosji. Echa jej 
odbyły się na wszystkich frontach. P J~rom N ie
miec. Rozbrajanie okupantów i oswobodzenie PJl
skI. Dzielni nasi skauci cudóW męstwa dokazywali 
przy rozbrajaniu niemców i odbieraniu im broni 
Jakie męstwo jaśniało W młodzieńczej twarzyczce 
13letniego harcerza, gdy krzyknął na jadącego konno 
pruskiego hauptmana hr. Arnima: "oz konia!" i ten 
zszedł i konia mu oddal. A książę H Jhenlohe, 
brat cesarzowej Augusty, dowódca kawillerji, pall 
życia i śmierci mieszkańców Ł0wicza, oddal d)
browolni€ swój srebrem inkru;towany rewJIWi!r J.lr-
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kapelan ks. Stefan Zawadzki przedstawiając nie
bezpieczeństwo grożące Ojczyźnie, zachęca innych 
do obrony, stawia nas za wzór, iż pierwsi idziemy 
na bój i rzecze: 

,.Mam przekonanie, że z Łowicza nie taka 
jedna drużyna wyruszy w ślad za Wami na pole 
walki, ale wiele". 

Następnie dostajemy od harcerek medaliki, 
które miały być dla nas puklerzem ze słowami 
"Z nim lub na nim" to znaczy wróć jako zwycięzca 
lub też polegnij bohatersiw. 

O godz. 11 wśród grona rodziców,' przyjaciół, 
znajomych, przy dźwiękach orkiestry wojskowej uda
jemy się na dworzec, by o 12 pociąg umajony kwie
ciem zawiózł nas do Warszawy. Stąd po załatwie
niu formalności i złożeniu przysięgi, nieobeznani 
z bronią ruszamy na front jako 7 -nul kompanja 2U1 pp. 

Pierwszy chrzest bojowy mamy pod Korczaka
mi i już okupujemy go krwią. Giną jędrzejewicz 
Marjan i Kaczorowski Kazimierz. Nie możemy 
powstrzymać na miejscu zwycięzkiego narazi e nie
przyjaciela pomimo staczania krwawych walk o każdą 
piędź ziemi. Wróg, mimo naszych nadludz!iich wy
ltilków prze nas w tvł, chce koniecznie zdobyć 
serce kraju, Warszawę. Jak każda rzecz ma swój 
koniec, tak też musiał się skończyć pochód wroga. 

Staje OCl u wrnt stolicy. 
Sle pulki za pulkami, masy bezmyślne~o żol

dactwa na rzeź, by zawładnąć nią, by zdnębić, zdu
sić naszą wolność niedawno uzyskaną. 

Lecz napróżno. Zołnierz polski zrozumial, iż 
stawia wszystko na ostatnią kartę, iż tu ostatni kres 
ucieczki s~ej, że l chwilą upadku jego, ziemia żyzna, 
bogata, pokryta tysiącznemi fabryk. kopalń zamieni 
się W kupę gruzu, że na miejscach kWitnących osad 
i pięknych miast pozostaną tylko zgliszcza i popioły. 

koWi KWiatkowskiemu i prosił by go odprowadzono 
na dworzec kaliski. 

Tak, były to dni pełne chwały! 

Następnie polsl{ie władze zostały zainstalowane 
z okolicznego obywatelstwa. Pierwszym starostą 
był dr. Twarowski, ziemianin z okolicy. Po nim przy
jeżdżali inni, prawdziwi urzędnicy. Przyjechał także 
komendant policji p. L. obcy, nieznał ludzi którzy 
życie sterali w Łowiczu na publicznej pracy i począł 
im czynić wstręty. l ja miałem raz ni€'szczęście 
upomnieć się o zaległe rachunki za wybrane mater· 
jały. Obraził się i pewnego dnia gdy w pięć minut 
po godzinie 6·ej księgarnia nie była zamkniętą, roz
I<azal spisać protokół i na drugi dzień wezwał mnie 
urzędowo do tłomaczenia. Czekałem na niego 
trzy godziny, dopiero obe\:ny wówczas w komisar
jacie pomocnik p. Niemirycz, uwolnił mnie od dal
szej straty czasu. Odtąd zacząłem się obawiać tej 
władzy, którą nam z dalszych stron przysyłano. 

Na tern kończę swoje notatki, nieprzestając 
jednak dalej śledzić za biegiem życia w ŁoWiczu, 
może w przyszłości skreślę ciąg dalszy pracy spo
łecznej i historji ludzi, z którymi wypadło mi pra· 
cować, a których nieraz społeczeństwo może niedo
ceniło. 

Jeniec " Diinho!11łu. 

Wiedział, iż na jego ręce patrzy cały lud i czeka 
zwycięstwa. 

Zołnierz ŚWiadomy stanu rzeczy, podwaja, po
traja swój wysiłelf , łamie nawałę zagłady bolszewic~ 
kiej i gna ją hen precz aż ku granicom. 

Pamiętny dzień 15 sierpnia, dzień "Cudu nad 
Wisłą", dzień tryumfu żołnierza polskiego nad dzi
czą azjatycką· 

Pułk nasz walczy pod Modlinem i rusza na
przód. Nie rusza lecz pędzi , gdyż chce jaknajprę
dzej oswobodzić tę część kraju, którą zCłjmuje jesz
cze wróg, nie dać mu ją zniszczyć, mordować 
ludności i uprowadzać dobytku narodu. W tym 
pośpiesznym marszu nie dającym wypocząć nieprzy
jacielOWi, staczamy szereg bitew i w jednej z nich 
pod Wronami ginie józio "Cholewca" Wieteska, 
Zy~muś Sobkiewicz i Zygmuś Mąkowski oraz jest 
kilkunastu rannych. Mimo poniesionych strat, pułk 
idzie naprzód i zatrzymuje się dopi~ro pod Grodnem 
by zaczerpnąć nieco sil. Przybywa do nas Naczelnik 
Państwa, józef Piłsudski który zagrzewał nas do dal· 
szej walki. 

Ruszamy na Urodno i zdobywamy je 26 wrze
śnia. Po jednodniowym odpoczynku w zamku, pod
czas którego pełnimy slużbę garnizonową, zamiast 
na wschód ruszamy na północ, ku granicy litewskiej. 
Stajemy w okolicach Druskiennik, nad Niemnem, 
lecz niedługo, bowiem w nocy 2 l1a5 paz. zastępu
je nas 10 pp. i my idąc na Orany, Ejszyszki przez 
puszczę Rudnicką kierujemy na Wilno, by oswobo~ 
dzić je od drugiego, miłego, sąsiada naszego, który 
prawem kaduka wszedł i zabrał dzięki wspaniało
myślności uciekające~o bolszeWika, liłóry darował 
kraj ten-Litwinom. 

Z przekroczeniem Iinji demarkacyjnej pułk 
przestaje nosić nazwę 201, lecz początkowo jest 
2 a następnie 5 Ochotniczy Litwy środkowej a to 
dlatego, gdyż wypOWiedział po~łuszeństwo dotych~za
sowemu dowództwu idąc pod kome.ndą jen. Zeli
~owskiego, który szedł właśnie na po!n. stolicę dy
nastji Jagiellonó\\'. Bierzemy udział w zdobywaniu 
jej, lecz nie wluaczamy, jako pierwsi zwycięzcy, 
alboWiem zostajemy przerzuceni na ~achód od Wilna 
w pobliżu Nowvch-Trok do wsi Zyliszki, na fronł. 
Tu spędzamy kilka dni i nocy bez .żadnej zmiany, 
w ciągłej strzelaninie, nadomiar mróz Wielki, brak 
żywności, wyczerpuje nasze młode siły. 

Litwin za wszelką cenę chce odebrać swą sto
licę (!), ponaWia atak za atakiem na nasze pozycje, . 
jednakże odpienlmy je z dotkliweJ1li dla niego stra~ 
tarni i niedość tego od czasu do czasu czynimy 
wycieczki, by go niepokoić. 

Aż nadszedł przeddzień wielkiej bitwy. 
Pamiętam dobrze, wieczór był prześli czny. 

Ostatnie promienie zachodzącego słońca rzucały 
swe blaski na cudną krainę Wileńską. Niebo usła
ne bylo miljardami gwiazd, która jedna drugą wy
sadzała. W dniu tym przez cały czas niemal nie 
było strzelaniny Korzystając z takiej ciszy zebra
liśmy się w lesie, gdyż pozycja była na skraju, wo
kół maleńkiego ogniska, by nas nie zdradził. Gwa
rzymy o naszych dotychczasowych przygodach wo
jennych, i.e jak wrócimy do domu to energiczniej 
weimiemy się do pracy harcerskiej, unosimy siEC 
myślą ku rodzinnym stronom a rozglądając się po 
szeregach naszych zauważamy topnienie ich. Od
dajemy część poległym i jedno pytanie ciśnie się 
na usta, czy wszyscy jak tu jesteśmy wrócimy zdro
Wi i calt? 

Ta cisza wokół jako' nas niepokoi, zastana
Wiamy się nad jutrzejszym dniem co on też przy-
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Wszystkim którzy wzięli udział w odda
niu ostatniej posługi w dniu 9 b. m. ś, p. 

Apolonii Jałlelsklej 
a W szczególności księżom l<anonikow i Stę
powskiemu, ks. Kaźmierskiemu , ks. Wiete
sce składamy serdeczne "b6g zapłać" 

Mqż i Córki. 

niesie? czy czasem nie więl{szy i krwawszy bój niż 
dotychczas bywa/y? Z tą myślą udajemy się na 
nocleg do naszych zimnych okopów zrobionych 
W kształcie dołów okrągłych, podłużnych mających 
wygląd ttumien, znosimy gałęzie świerliów, by się 
niemi poprzykrywać i zasnąć, by nabrać sWieżycll 
sił do dalszej walki. 

Dzień 18 październil{a nieznacznie wychylał 
się z mroku jak gdyby obaWiał się spedzić nam 
błogiego SilU z powieli, jak gdyby chciał oddalić 
nas od zbliżającej się rzeczywistości , lecz któż 
zdoła powstrzymać bieg orbitry światf1? 

Po okopach naszych snują się jak elizejskie 
cienie WedE'ty i placówki czuwając nad resztą to-
warzyszy. _ 

Naraz strzał jeden, drugi, dziesiąty, setny, 
odzywają się kulomioty, w ślad za niemi arnmty. 
Wiara się zrywa, chwyta za karabin i czeka rozkazu. 
Zrozumieliśmy, że litwin i szykują ofenzywę, chcąc 
nam odebrać to nasze Iw,hane Wilno. Każdyodru
chowo zaciska zęby, trzyma mocno karabin, wpatru
je się bada wczo w ruchome punkciki i z zimną 
krwią W miarę potrzeby wypuszcza w dani śmiercio
nośny podarunek na upatrzonego wroga. Im bliżej 
południa, tem ogień gwałtowniejszy, zamienia się 
w huraganowy. 

Chwila jest krytyczna. Prawe i lewe skrzydło 
cofnęło się, a nas pozostających na linji otaczają Ze 
wszystkich stron litWini. W ostatnim momencie opu
szczamy pozycję udając się do lasu i lasami poprzez 
bagna, moczary i piaski liierujemy się na wyznaczo
ne nam miejsca . Tu wzmocnieni nadeszłymi w samą 
porę r osiłkami, ponawiamy atak i powracamy do 
utraconych pozycji. W trakcie tego zostaje zabity 
Baleja Piotruś oraz kilku dostaje się do niewoli, 
którzy po ZWiedzeniu Kowna uciekli zostawiając list 
z podziękowaniem za "troskliwą" opiekę. 

Po zastąpieniu nas, udajęmy się do tego Wilna, 
do którego ]<ażdy rwał się, by poznać Tę co "w 
Ostrej świeci Bramie" na zasłużony l>ądź co bądź 
odpoczynek. Tutaj pełnimy slużlJę garnizonową, 
zWiedzarry iJamiątki miasta i naocznie przekonywa
my się , iż litewskość miasta jest czczym wymysłem 
ostatniej doby, że jest to gród nawskl'oś polski zWią· 
zany nierozerwalnym węzłem z macierzą. Z ziemi 
Wileńskiej utworzono Litwę Srodkową na czele 
której stal Rząd Tymczasqwy, a ponieważ posiadał 
on l1tezbyt dużą ilość wojska, przeto wysłał nas do 
Landwarowa, jako rezerwę odcinka. 

Tu dOWiadujemy się o śmierci ukochanego 
drużynowego Władka Oonaya, duszy naszego pój
ścia na front, którego choroby z chWilą wyruszenia 
pułku z cytadeli przylmly do łoża boleści i który 
mimo, iż rwał się na plac boju by poledz, musiał 
konać W cichej szpitalnej sali. 

Czynimy wypady na pancerkach tu i ówdzie, 
to znów zmieniamy oddziały na placówkach i tak 
upłynął nam czas do 19 listopada. W dniu tym za· 
miast wsiadania do wagonów, które były przysłane 
w celu zawiezienia nas do Warszawy, by zwolnić, 
musimy w ostatniej chwili iść do Nowych-Trok, na 
pozycję, gdyż nieprzyjaciel sprowadziŁ nowe, dobo
rowe siły i chce przypuścić generalny atak. 

Lecz były to tylko strachy. 
·Litwa zdobyć się nie mogla na coś podobnego, 

gdyż przypuszczam, była poinformowana o natych
miastowej ż ·naszej strony wówczaskontrofenzYWie, 
o której w pulkach dużo mówiono, a która miała być 
zakończona po zajęciu całe?to kraju, wypędzeniu 
garstki szowinistów, którzy wprowadzili tylko nie
zgodę między polakami a pozostałą Większością 
narodu litewskiego, chętną współżycia z nami., 

ZabaWiWSZY w Trokach pare dni, powracamy 
do Landwarowa, wsiadamy do wagonów, jedziemy 
do Jabłonny, ~dzie po zatrzymaniu nas przez kill{cl 
dni zwalniają z wojska, by móc powrócić do tych 
zajęć, do których już o wiele wcześniej powrócili 
harcerze z innych pułków, a którym nie przypadło 
w udziale bić się pod murami Wilna. 

I minęła epopeja porywu młodzieńczego, na
stąpi/y dni szare, codzienne. Jednakże w tej sza
rzyźnie życia Winiliśmy czerpać otuchę z tych sa· 
motnych mogił rozrzuconych na wschodnich. krańcach 
Rzeczypospolitej do dalszej ptacy W celu utrzyma
nia śpuścizny, nabytej Wolności, zostawioną nam 
przez poległych. A utrzymamy· ją tyJ/w wtedy, je
żeli od zf'\rania naszych sil młodZieńczych zaprawiać 
się będziAmy do pracy systematyczr!ej pr~y swych 
warsztatach dla dobra naszego kraju i ludzkości. 
. Stan obecny, iż możemy spokojnie żyć, uczę
sz.czać do swych zajęć, mieć cieple domki, że nie 
wisi nad nami katoWski miecz wroga, czyż w części 
nie zawdzięczamy rozsianym mogiłom? Czyż nie 
powinniśmy odwdzięczyć się? 

Przeto w dr.iu dzisiejszym, w dniu rozpamięty
wania Ich czvnów, skupmy się wokół prochów po
ległych, podajmy wszyscy ręce do zgody i pozwólmy 
harcerzom wspólnie pracować dla dOPI u Ojczyzny 
skupiając ich z powrotem w hufiec, I<lóry ma pięk
ną liartę W pracy swej, a Im szumy jodel, wierzb 
płaczących, brzóz i trele slowików niech nucą nadal 
znaną melodję-"Jeszcze Polska nie zginęła". 

B. O .... f( 

Dzień S-gO sierpnIa 1915 roku. 
Co widziałem tego dnia 

Zamglony - somnambuliczny pejzaż tego dnia 
i poprzedzającej go nocy l1!gdy nie straci w mej 
pamięci swej wyrazistości. Zaden czas nie zdoła 
pokryć go, ztonować patyną oddalenia. 

Dzień 4 i 5 sierpnia 1915 roku! 
O konieczności oddania Niemcom Watszawy 

wiedziano już oddawna. Wiedziano; już od chwili 
gdy komunikaty przyznały się oficjalnie, iż front pod 
Gorlicami w dniu 2 maja został przerwany. 

Czekano zatem na wzięcie miasta i nie wie
rzono równocześnie w ten fakt. Stan psychiczny 
ludności dałoby się porównać ze stanem sl<azanego 
na śmierć. Wie, iż wyrok zapadł - odczytano mu 
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go. Siedzi "!' .celi z której jest tylko jedno wyjście,
na plac kaznl, a zarazem łudzi się, wierzy, że stanie 
sie coś ... co go ocali. 

W owo coś, podświadomie, instyktownie wie
rzyła Warszawa. 

Aczl<olfJiek od szeregu dni mówiono i spodzie
wano się Niemców-ogół w głębi duszy obawiał się 
ich. Okrucieństwa Kaliskie, or~je wojsk węgierskich 
w Lub~lszczyźnie, opisy faktycznych i zmyślonych 
z~rodlll, od JakIch rOIły się pisma rosyjskie-Wresz
cIe za.svpywanie dzień w dzień stolicy bombami
nastrajały na odpowiedni ton psychikę ludzką. 
Czekano na oddanie fl)iasta i równocześnie łudzono 
się do ostatniej chWili-czekano na cud. 

Tymczasem miasto dobrowolnie i przymusowo 
ewakuowało się. 

Już na kilka dni przed sierpniem, dworce na 
Pradze zawalone były prywatnem i rządowem mie
niem. Nieszczczęśliwe (odziny po kilka dni koczo
wały pO,d gołem, niebem, w oczekiwaniu na kąt 
w wagome, by uCIekać przed grozą urojonych nie
bezpieczeństw. 

* 
Wreszcie zaczęło się. 
R&nl<iem 4 sierpnia obudziła Warszawę głucha, 

monotonna, męcząca kanonada dział. Dzień byl 
gor~cy, parny, nie~o zachmurzony, przerywany chWi
lamI drobnym deszczykiem. 

Szybko, błyskawicznie, trwożnym szeptem po
dawana rozeszła się wieść, iż wojsl<a policja i resz
ta pozostających Jeszcze władz otr~ymala rozkaz 
opuszczenia miasta W nocy. 

,Na gwałt przyg,otowywal się do objęcia władzy 
Komitet ObywatelskI z ks. Zdzisławem Lubomirskim 
na czele, organizowana od kilku dni Milicja Oby
watelsl<a. ro~syłala do ochotników wezwania, by na
zaJutrz, to Jest 5-go, stawili się do tymczasowych 
punktów zbornych. 

Miasto napozór miało charakter normalny. 
. , Ruc:~ był może Większy niź zwykle. Trosl<a 
l mepokoł wypędzały ludzi na ulicę, do kaWiarni. 
Z,a ostatnie grosze Impowano pisma, W Idórych nic 
me było. gdyż, prasa o~ kilku dni pozbawiona była 
faktycznych ~ladol1'loŚcl. Tego zaś, co się wiedzia
lo w redakCJach, drukować nie można było. 

,L~dzie przesuwali się cicho, g0rączkowo., roz
ma'WII'IIl szeptem po kawiarniach. W oczach wszyst
ki~h wyc~ytać. d~wała się utajona trosl<R, lęk, do 
kt~r~ch nIkt Się nie przyznawał a które każdy wy
raZnIe czytał w twarzy bliźniego. 

W miarę upływania dnia, posępność miasta 
wzr~stała. Coraz bardziej parnem, zachmurzonem 
powIetrzem wstrząsały basowe, ponure huki. 

Na ulicach poczęto skupiać się w gromadki 
wpatrzone ~ stronę Woli, skąd dochodziły najsilniej. 
sze d~tonaCJe. 

Ze miasto w. nocy pozostaWione będzie na 
pastwę losu-bylo JUŻ publiczną tajemnicą. Mówili 
o tern głośno stójkOWi i reWiroWi - żegnając się 
z "lubieżną Warszawą" i obiecując rychły powrót. 

Komi~et Ob~wate.lsl{i i Milicja pantoflową pocz
tą" drogam,l ol<ręzneml ostrzegły przed zamykaniem 
ol{len, pOl1\eważ nad ranem będą wysadzane mosty 
na Wiśle. 

Duszący, gniotący lęk, coraz Większym cięża
rem spadał na piersi, coraz silniej za<:;iskal drapieżne 
ręce na sercach. 
. Około· ~?dz. 7 wiec.zorem rozeszla się pogłoska, 
Jak okazalo ~Ię zupell1le pra~dziwa, że mają być 
~ysad~one !1let~lI{Q mosty, ale I zakłady użytecznoś
CI publIczneJ-wIęc wodOCiągi, gazownia, elel<trownia. 

Zwolna miasto poczęła ogarniać panika. Nie 
ta żywiołowa,-wyrażaJąca się potrzebą ruchu-prze
rzucan~a z miejsca na miejsce, leCZ stokroć gorsza, 
P?le~aJ~ca, na opuszc~eniu rąk i zwierzęcym, głębo
kim lalums lęku, dłaWiącym w głębi ducha. 

Gromadzono się po kościołach. 
Oficjalnyc.h nabożeństw nie było, lecl w mrocz

nej tajemnicy kościelnych naw z l1Iejednych, spie
czonych ust, rwały się żarliwe błagalne słowa: 

SWięty mocny, SWięty, a nieśmiertelny .... 

* 
Wie~z!ano, ~e losy Warszawy zostały przesą-

dzone, al1l Jeden Jednak człowiek nie przypuszczał 
że miasto tak szybko zostanie zajęte przez Niemców 
Jak zostało. 

Wieczorem nad miastem, na Pradze, na Woli» 
nad.. dworcem zaczęły ul<azywać się luny. 

Kozacy palą miasto! ... gruchnął szloch po bra 
mach i sklepil{ach. 

Na u!ica.:h, gęstniejących mrokiem, o duszą
ceOl, przesyconem kurze'Tl, niezamiatanych odda'Wna 
arterji,. stały gromadki ,zapłakanych kobiet. wpatrują
cych SIę w krwawe płachty na niebie. 

- Boże, zmiłuj się nad nami... 
Ktoś z życzliwych telefonicznie ostrzegł nas: 
- Nie wychodźcie na ulicę. Wojsko otrzy-

mało rozkaz zabierania spotkanych mężczyzn. 
Rzeczywiście wyprowadzono ich tej nocy oko

ło 400. 
O godzinie lO-ej wieczorem policja wydała 

ostatni rozkaz, zamknięcia wszystkich bram, by unie
możliwić cofającym się i opuszczającym miasto żoł
n:erzom dezercję, 

Zwolna pustoszeć zaczęły ulice. Mieszkańcy 
kryli się w domach w bezsennym niepokoju, OCze.
Iwjąc niewiadomego jutra ... 

Do wczesnego świtu, wśród ulic Hukł się tur
kot wozów i ciężki, opętańczy, miarowy łoskot wy
maszerowywujących wojsk ... 

Parę minut po piątej rano, dnia 5 sierpnia za
targa ł miastem złowrogi hul<. 

Wyleciał w powietrze most kolejowy, w kill<a
naście minut potem zwality się środkowe przęsła 
mostu Kierbedzia. 

Ostatni miał paść ofiarą most Poniatowskiego. 
Nie mogliśmy usiedzieć w redakcji. Jeszcze 

przed wieczorem, jeden z naszych przyjaciół, miesz
kający nad, Wisłą" zaprosił nas, by z okien jego 
miesllmnia obserwować wysadzanie trzeciego mostu. 

Bocznemi zaułkami, by nie wpaść na maszeru· 
jące wojska, dostaliśmy się· 

O godz. 6 rano minut 2, ze środka mostu 
wzbił się olbrzymi słup dymu i głuchy, ciężki huk. 

Most drgnął. Zadygotał, jak żywa istota trafio
na kulą wprost w serce i załamal się W środku. 
Srodkowe przęsła zadrżały i powoli, boleśnie jęły 
się lejkowatą linją zsuwać w wodę. Za chwilę, gdy 
opadły kłęby dymu i ~ruzu, oczom naszym ukazała 
się straszliwa rana. Most przestał żyć. 

Równocześnie od strony Mokotowa, Woli i Bel
wederu wkraczały pierwsze patrole niemiecl<ie. 

W milczeniu, z uCluciem jakiejś niezaslużonej 
krzywdy, straty czegoś drogiego - wracaliśmy ku 
miastu. -

Przed Bristolem Widok niezwykly. 
Dwa samochody, otoczone oficerami niemiec

kimi w galowych mundurach, w błyszczących, obna
żonych z pokrowców pikielhaubach i białych ręka--
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"iczkach. Przed wejściem do hallu kilkunastu ro
syjskich oficerów, o twarzach. na },tórych pijaństwo 
i przerażenie walczą ze sobą. Obok parę nado
bnych cór Koryntu. 

Sztab siódmego fortu, który na salwy armat 
niemieckich w ciszy gabinetów odpowiadał salwami 
korków szampańskich .•. 

Na Krakowskiom Przedmieśeiu, Nowym Swie
cie w Alejach Jerozolimskich i Marszałkowskiej 
cor'az to spotykamy patrole niemieckie. . . 

Czterech, pięciu jeżdźców, z mapami na SIO
c:lłach, iak pierwsze macki olbrzymie~Q polipa za-
puszczają się W miasto. Czarni huza~zy. . 

Alejami ciągną pierwsze oddzIały piechoty, 
Twarze zmęczone , pokryte wa~st~ą ~ru~ego ~urzu: 
Znać, że ci ludzie od kIlku dm me mIelI moznoścl 
wypocząć, umyć się, zmienić bielizny. .. 

Na ulicach gromadzą się z początku meliczne, 
potem coraz większe tłumy. . 

Ciche, zalęknione, milczące, obserwują na
jeźdźców z niewypowiedzianem pytaniem na ustach 
co stanie się za kilka godzin. 

Kilka minut po 6-ej rano, Większy pieszy pa~ 
troI zatrzymuje przed dworcem wiedeńskim trdmwaJ 
linji O, wyprasza pasażerów i każe się wieźć do 
ratusza. 

Niedługo potem, złowrogi łuk mitraljez zaryso
v.:uje się na pl. Teatralnym, osłaniając zakurzontt, 
zmęc.zoną kompańję landwery. .' 

Również przi'd POCltą prężą swe wąskIe sZYJ-
ki karabiny maszynowe. . . 

Drobny deszcz poczyna padać. Coraz WlęC~J 
ludzi na ulicach. Miasto nabiera wyglądu smutnej, 
jakiejś niepokojącej niedzieli ... 

O godzinie mniejwięcej 12':ej Alejami lero~o
limskiemi zaczynają maszerowac pułkI armJI kroI a 
Leopolda Bawclfskiego, które zdobyły, bez Więlu,zych 
wal1< właiciwie, stolicę. 

Szare mundury, szare postacie, ciągną ulicami. 
Twar2e obce, zastygłe W wyrazie l<amiennej z~ga.d
kowej martwoty, zdającej się mÓWić wszystko I m~. 

Idą oddziały -- za niemi z żelazistym har~l
drem wozy, tabory, mitraljezy. Czasami prz~mknJ.e 
samochód - błys7.czą zlote szpice of.icerskl~h p.I
kielhaub. Oddziały służby łącznikowej przecIągają 
przez drzewa Alei Jerozolimsl<ich druty telefoniczn~. 
Moloch wra3y powoli systematyczOle wgryza SIę 
w miasto. 

Na Marszałkowskiej uk?zują się pierwsze od
działy sztabowe, będące przedmiotem hańbi~cych 
owacji ze strony plzedstawicielek niepolsl<ieJ lud
ności. 

Butnych, aroganckich junkrów pruskich wita 
kWiatami, na czele delegacji "kobiet polskich" bia-
10 ubrana pani H ........ , żona znanego spekulanta 
giełdowego. 

* o godzinie 6·ej wieczorem na murach miasta 
ukazują się odezwy polsko-niemieckie, podpisane 
przez króla Leopolda Bawarskiego. Pełne łaska
wości, kurtuazji, poza któremi czai się pięść zdo-
bywcy, w razie jakiegokolwiek odruchu. . 

O godz. 9·ej wieczorem. wszelki ruch zostaje 
zawieszony. 

Nad Wl:lrszawą zachodzi pierwszy dzień dłu
giej, bo zgórą trzy lata trwającej okupacyjllej niewoli ... 

Jan SokolIC/!!'- WroczytisMi. 
~,Rz:ecspospoIita". 

PrlJjal~ do Waruawy ~okołów Amerykaólki[k 
~ ~,. i 1101 ~okoli Olielui[y MalOwie[kiei 

w d. 14. 15. 16. i 17 sierpnia r. b. 

Do Polski przyjechała wycieczka Sokołów Pol
skich z Ameryki w liczbie 480 dru~en i druhów: 
Wśród nich Większość jest tych, ktorzy walczylt 
o Niepodległość Polski w armji ~allera, j~~t jedn.ak 
między nimi wielu takich, którzy SIę urodzlh na ZIe
mi Ameryl<ańskiej i Macierz Polską znają tylko 
z opOWiadania. Solwli Amerykańscy przybyli do 
Gdańska W dniu 1 sierpnia, i kolejno zwiedzili Po
znań, Górny SIIlSk, Często.chowę, Kraków, Lwów 
i w dniu 14 b. m. przybywają do Warszawy, na. ZI?t 
Sokoli Dzielnicy MaZOWieckiej, która obeJmuje 
wszystkie Gniazda na ziemiach byłego zaboru ro
syjskiego Na, zl~t ten próc~ Sokołów, Ameryk~ń
skich, pflyjeżctżaJą delegacJe; So~ołow POIS~IC,h 
z Francji, ~okołów Czeskich, Sokołow Jug?słoWlan
skich, Dzielnicy Po~orskiej, Wielkopolsl<ieJ, Mało
polskiej, Krakowskiej. 

\IV arszawa uroczyście przygotowuje się na przy-
jęcie gości. . 

Progr;;)m Z!otu następujący: dnia 14 sierpnta 
godz. 950. Przyjazd Sokołów Amerykańskich i de
le~acji, powitanie na dworcu poczem au.ta rozwożą 
gości na kwatery. Godz, 15-15 obIad: Godz. 
15-16. Akademia w Resursie Oby"'atelskieJ. Godz. 
18. Przyjęcie u Prezesa ZWiązku Sokolego dr. Za-
moyskiego. .. 

Dnia le; sierpnia godz. 5.50. Agncola - pro
bne ćwiczenia. Godz. 9 Msza św. polowa ul Hu
zarska (za Łazienkami) rewja wojska i S~kołów. 
Godz. 13-15. Obiad. Godz. 16-19. CWlczema 
w parku Sobieskiego, dekoracje sztandaru .S.ok?ł~ 
Ameryl{ańskiego. Godz. 21. Raut W Ra~.zie MIeJskieJ. 

Dnia 16 sierpnia godz. JO. ZnlOrka w, par.ku 
Sobieskiego, Pochód do grobu Nieznanego Zo~nte
rza przez pl. Saski, T~atralny, Zamlwwy, deftlada 
przed pomnikiem MickieWicza, dalszy cią~ pochodu 
przez Nowy Swiat pl. Trzech Krzyży, WI~Jsl{ą do 
parku Sobiesl<iego gdzie nastąpi rozwiązante po~h? 
duo Godz. 15-15. Obiad. Godz. 16-19. CWI
czenia W parku Sobieskiego, wręczenie daru hono· 
rowego Sokolstwu Amerykańskiemu Godz. 2~. Teat.r. 

Dnia 17 sierpnia godz. 8-12. ZWledzame 
Wilanowa Łazienek pod I<ierunkiem praf Skurewi
cza Godz. 15-15. Obiad. Godz. 15-17. Zwie
dzanie Zamku i Starego Miasta. Godz. 17.50·-19.50 
Garden-Party w Radzie Ministrów' . 

W zWiązku ze Zlotem Dzielnicowym tutejsze 
Gniazdo otrzymało następujący rozl<az z Okręgu 
Grodziskie~w 

"Wyjald Gniazda Okręgu Grodziskie~o na Z!ot 
Dzielnicowy ZWiązanego 900 letnią roczmcą krola 
Bolesława Chrobrego nastąpi dnia 14 sierpnia 1925 r. 

Gniazdo oN! 5 wyjeżdża z Łowicza godz. 
18 m. 40 pociągiem toruńskim; do tegoż pociągu 
WSiadają Gniazda oN! 3 i 6 w Skierniewicach, oN! 2 
i 8 w Zyrardowie, oN! 1 i 7 Grodzisku Ni 4 w Prusz
kowie, przybycie Gniazd do Warszawy godz. 21. 
Zbiórka gniazdami przed dworcem od Al. Jerozo.
limskiej i złożenie piśmiennych raportów Naczelm
koWi Okręgu przez Naczelników, a po załah\,ieniu 
formalr.ości Zlotowych odmarsz na kwatery. 

Zarządy Gniazd wyznaczą gospodarzy kwater
mistrzów Gniazdowych, którzy winni być zaopatrze- · 
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ni w listy wyjeżdżających ćWiczących i niećWicz~
cych, druhen i druhów i gotówkę potrzebną na 
koszta przejazdu i karty zlotowe. Karta zlotowa 
kosztować będzie wraz z pamiątkowym znaczkiem 
zlotowym dla ćWiczących l zł. dla niećwiczących 2 zł. 

Wszystkich uczestników Zlotu jak zwykle obo
wiązuje umundurowanie, ci jednak którzy mundurów 
)1ieposiadają o ile możności ubrani Winni być po 
sportowemu a czapkę sokolą posiadać oboWiązkowo. 
Kwatery zapewnione, pożywienie otrzymywać można 
na boisku po cenach minimalnych, herbatę bezpłatnie. 
Przypomina się że należy zabrać z sobą: koc do 
przykrycia, naczynie do jedzenia t. j. talerz, kubek, 
nóż i łyżkę, oraz ręcznik mydło i t. P wszystko 
umieszczone w plecaku. Walizki i paczki-wzbro
nione. Druhowie prezesi rÓWnież posiadać Winni 
spisy uczestników gniazd przybyłych na Zlct. 

Sztandary zabierają z sobą gniazda 2 i 6 . . 
W związku z powyższym rozkazem, Zarząd 

Gniazda Łowickiego podaje do Wiadomości i wyko
!lania: wszyscy uczestnicy wyjeżdżający na zlot winni 
zebrać si~ na boisku (plac Banku Ziemi Łowickiej) 
o godz. 18 slcąd wymarsz na stację godz. 18.50. 
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t PIątek Wig. Euzebjusza 
Sobota WniebowzIęcie N. M. P. 
Ntedzieta Joachima ojca N. M. P. 
Pomedziatek Jacka Wyzn. Pawła i Jul. 
Wtorek Firmir:a i Agapita 
Środa Marjana W. 
Czwartek Bernarda Op. 

Wschód słońca g. 4.1~, Zachód g. 7,07. 
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- Święto armji Polskiej. W sobotę dnia 15 b. m. 
przypada święto doroczne żołnierza i calej Armji 
polskiej na pamiątkę bohaterskiej obrony Warszawy 
w r. 1920 przed n<lwiilą bolszeWicl{ą. 

Wypróbowana, serdeczna i stała opiel<a nad 
naszym żołnierzem ze strony społeczeństwa Łowic
kiego daje pewność, że w tym dniu uroczystym stać 
będzie ten żołnierz nie odosobniony, ale wśród 
licznych, patryjotycznych szeregów obywateli miasta 
i powiatu. 

Dowódca 10 pułku piechoty tą dro~ą zaprasza 
wszystkie organizdcje, stowarzyszenia i całe społe
czeństwo do jaknajliczniejszego wzięcia udziału 
W ŚWięcie źołnierskiem. 

Program uroczystości jest następujący: Dnia 
14.VIIl. o godz. 20-ej capstrzyk na ulicach miasta. 
Dnia t5.VIlI godz. 9.50 zbiórka oddziałów wojska, 
organizacji P. W. i stowarzyszeń na rynku Kościusz
ki, oraz przegląd pulku. 

Godz. 9.45 uroczyste podniesienie chorągwi. 
Godz. 10 polowa Msza św. Godz. 10.30 defilada 
wojska i organizacji P. W. przed Dowódcą 10 pp. 
na rynku Kościuszki. Godz. 15.18 zawody sportowe 
lekkoatletyczne na boisku sportowem 10 pp. oraz 
żołnierskie zabawy z tańcami. Godz. 19.50 uroczy
sty wieczór w sali kinoteatru wojskowego o progra
mie muzykalno-wokalnym, poprzedzonym slowem 
wstępnem. 

- Spis bibljotek i czytelń. Oddawna odCZUWa
no już w Polsce brak danych statystycznych co do 

· j}ości istniejących w Polsce bibljotek i czytelń pu-

blicznych. Brak ten szczególnie odczuwały sfer1/ 
wydawnicze, dzienniluskie i literackie. Nie mając 
bowiem spisu bibljotek i czytelń, sfery wydawnicze» 
administracje pism i t. d. nie mogły naWiązać bez
pośrednio kontaktu z najgłówniejszym konsumentem 
wydawnictw, jakim są bibljoteki i czytelnie. 

To też z zadowoleniem należy pOWitać inicja
tywę Redal{cji Spisu Blbljotek i clytelń, która przy
stąpila własnym nakładem do wydania szczegółowe
go spisu wszystkich, istniejących na terenip. Rzeczy
pospoiitej Polsl,iej bibliotek i czytelń. 

Spis tE'n ukaże się w najbliższym czasie 
i w interesie wszystkich bibljotek i czytelń Jeż}', by 
jaknajprędzej zakomunikowaly swój adres redakcji 
Spisu Bibljotek i Czytelń w Warszawie, Al Jero
zolimskie 95;29. 

- Zbiórka na Straż. W dniu 15 b. m.'J "' odbę- • 
dzie się na ulicach miasta zbiórka na narzędzia dla 
Straży Ogniowej Ochotniczej. 

Społeczeństwo łowickie poprze sympatyczną 
instytucję, która po okresie wojny pragnie doprowa
dzić swój tabor do stanu możliwe~o, aby być w pel
nym pogotowiu do walki z ogniem. 

Z Karodowej Organizacji Kobiet w łowiczu. 
W najbliższą niedzielę w czytelni bezpłatne j 

Oddziału Nar. Org. Kob. będą pełniły dyżur pp_ 
Szmidtowa Zielezińsl<a i Olczykówna. 

Na schronisko na Korabce. 
Znalezione w dniu 2 sierpnia r. b. w ogrodzie 

Sasldm przez p. St. Renkawka zl. 10. 

Kinematograf "EOS" 
Ul sobote dnia tl5Un i niedziele dnia t61VIII r. b. 

"ezarna Lu" 
(Na paryskim bruku) 

Dramat w 7 aktach, wytwórni amerykańskiej. 
W rolach głównych' Pola Negri i Charles de Roche. 
Dzieje apaszki, która została żoną szefa policji taj

nej w Paryżu. 
Początek o godzinie 5-ej. 

Kino wojskowe 10 p. p. 
Sobota t5-go o ~odz. 7 i 9 wiecz., niedziela l6-go 
o godz. 5, 7, i 9·ej, pon!edziałek 17-go o godz. 7 
i g-ej. Wielki film wytwórni "Swenska" , "Nordiskn 

"fidY W ko~ie[ie ~Udli !i~ !ene" 
Potężny dramat w 7·u częściach i1lustrujący wstrzą

sające pożycia kochanki apasza. 
W roli głównej Mary Johuson. 

Pokój l ku[~nia do wynai~[ia 
od zaraz za całoroczną opłatą z góry, potrzebny 
dla dokończenia budowy innego mieszkania, Brat

kowice, 24. 
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Ogłoszenie. 

Magistrat m. Łowicza niniejszym podaje do 
publicznej wiadomości mieszkańców miasta, że na 
mocy art, 16, 17 i 18 Ustawy z dnia 29 kwietnia 1925 r. 
o rozbudowie miast (Dz. U. R. P. Nr. 51 poz. 346) 
oraz rozporządzenia p. Ministra Skarbu z dnia 25 ma
ja 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 57 poz. 407) wydanego 
w porozumieniu z Ministrami Spraw Wewnętrznych 
i l{obót Publicznych W sprawie wymiaru i poboru 
państwowego podatku od lol<ali i placów niezabudo
wanych w roku bieżącym 1925 z~odnie z § 8 i 9 cy
towanego rozporządzenia pobrany będzie na rzecz 
Skarbu Państwa państwowy podatek od lokali i od 
placów niezabudowanych w następującej wysokości 

1) podatek od lokali wynosi 60;0 sumy przed-
• wojennego podstawowego komornego względnie war

tości czynszowej z mies. czerwca 1914 r. 
2) podatek zaś od placów niezabudowanych 

wynosi 0,5% względnie 10/ 0 sumy wartości szacunko
wej placów, ldórą ustala się corocznie na zasadzie 
przeciętnych cen, placonych w ostatnim roku, po~ 
przedzającym rok podatkowy. 

Wymienione podatki w roku bieżącym pobrane 
będą zgodnie z § 19 wymienione~o wyżej rozporzą
dzenia za czas od 1 lipca 1925 r. i winny być wpla
~one bezpośrednio do Kasy Miejskiej W następują-
cych terminach: . 

1.) podatek od lokali za III kwartał r. b. płatny 
jest w ciągu miesiąca września r b., za IV zaś 
kwartal w ciągu listopada 1925 r. 

2) podatel< od placów za III kwartał r. b. płat
ny jest W ciągu miesiąca października r. D., za IV 
kwartał w ciągu miesiąca grudnia 1925 r. 

Kwoty podatku nieuiszczone przez płatntkóW 
W przepisanych terminach płatności, ściągane Jędą 
przymusowo z doliczeniem ods,etek za zWlol<ę -Wy
sokości 40;0 mies. oraz kosztów egzekucyjnych, wy
noszących 50f0 sumy zaległej. 

Państwowemu podatkowi od lokali podlegają 
wszelkiego rodzaju lokale wraz z należącemi do 
nich zabudoWaniami gospodarczemi, podwórzami, 
ogrodami, sadami, phvnicami i t. p. podatkowi zaś 
od placów, wszystkie te place, Idóre położone są 
na terenach przygotowanych do budowy pod wzglę
dem regulacji ulic. 

ŁOWicz dn. 1 sierpnia 1925 r. 
JWagt'strat. 

Zawiadomienie. 
Sekwestrator przy Urzędzie Skarbowym W ł,o

wiczu zawiadamia, że w dniu 25.VIII b r. o godz. 10 
rano odbędzie się w Magistracie licytacja ruchomoś
ci, przeWiezionych do sali licytacyjnej Z8 nieuregu
łowane zaległości podatkowe przez niżej podanych 
płatników. 

1. Janicki Stanisław - ŁoWicz, Bratkowice
.szkoll<R, komoda, lustro ścienne i szafa. 

2. Dymant Jakób - ŁOWicz, Zduńska 33. pu-
dełko z biżuterj". 

5. Lewkowicz Wolf - ŁoWicz, uJ. Podrzecz
na 50. szafa do ubrań i szafka. 

7. Burgeman Moszek - ŁoWicz, Warszaw
ska 11 szafa do ubrań i stolile 

8. Bieżoński Majer - ŁOWicz, Mostowa, 28 
kredens, szafa, zegar, waga i stolik; 

9. Rymer Chaskiel - ŁOWiCZ, Zduńska 11 
zegar, szafa i kredens. 

10. · Wajnsztok Golda - Łowicz, Nowy Ry
nek 22. 2 szafy i 2 kredensy. 
ŁOWicz, dn. 13.VIll-25 r. 

St. Golaszewski. 

Ogłoszenie. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War
szawit: na powiat ŁOWicki Leon Czarnecki zamie
szkały w Łowiczu przy ul. Podrzecznej Nr. 18 na 
zasadzie art. 1030 u. p. c. podaje do wiadomości 
publicznej że w dniu 24 sierpnia 1925 roku od go
dziny IQ z rana w majątku Bielawy Mroga odbę
ezie się licytacja ruchomości należących do Sta
nisława Bogdańsldego składających się z inwenta
rza żywego oszacowanych do licytacji na sumę 1750 zł. 

Spis i szacunek tal<owych przejrzany być mo
że w dniu licytacji. 

Komornik L. Czarneckt'. 
ŁOWicz dnia 21 iipca 1925 r. 

Mereżki maszynowe 
przyjmuie 

Kazimiera Pstruszeńska - Warl:lzawska Nt'. 1 

Ogłoszenie. 

.;. ,",Is~r"t m. ŁOWicza wydzierżawi pod budowę 
domóW m!, zkalnych murowanych-plac o przestrze
ni 372 prętów potożony pomiędzy ogrodem Staro
stwa, a targowicą dla bydła, na warunkach jakie 
Zarląd Miasta uzna za stosowne. 

Plac będzie podzielony na działki zależnie od 
zgłoszeń. 

Podania o dzierżawę składać należy do d. 24 
sieTj)nia 1925 r. 

Podania nie uwzględnione pozostaną bez od
pOWiedzi. 

Magistrat. 

B
erel< Lew zgubił dublikat-patent na wywóz mięsa 
do Warszawy W Urzędzie SI{arbowym w ŁoWiczu 
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H
nopf Chaskiel zgubił patent handloWY na jatkę 
wydany ~_ Ur~ę~zie §kar~owym w ŁOWi~u.3-! 

Moszek Karo zgubił patE'nt handlowy na 'drób i jaja 
w Łyszkowicach. Wydane w Urzędzie Skarbo

wym w Łowiczu. 5-:.! 

R
iwka Lipszyc zamieszkała W ŁOWiczu przy ul. 
Podrzecznej Nr. 38 zgubila patent handlowy na 

zlJoże wydany w UrzędziE' Skarbowym w Łowiczu. 
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4. Stępień Antoni - ŁoWicz Podrzeczna 61 fzmul Putcrmilch zgubił portfel z dowodem osobi c -

5 par lejcy i 2 chomąta z podkładkami, ~ stym wydanym w Starostwie W Łowiczu, 2 weksle 
5. Biernacki Franciszek - ŁOWiczf Bratkowi- na sumę 500 zł. wystawione przez M. Zajde W Ło-

ce 5, lustro i zegar. wiczu i Pestmana z Warsżawy. Łaskawego zna-
6. Kosiorek Kazimierz - Łowicz, BratkoWi- lazcę uprasza się o zWrot za wynagrodzeniem. 

ce 29, sZflfa do ubrań i szafka. o-o. 
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